
Czwartek, 21. Stycznia 1892. A

obra nowina wre przez sioła, grody 
W" Pasterz przybywa do sierocej trzody 

Wierni się garną z bliska i daleka, 
Kraj szat całować — Bożego Człowieka!

adkami Tobie głazowe mogiły, 
poprzedników pasterskich uśpiły 
iieje świadczą i ludu gromady, 
przez lat tysiąc unikły zagłady,

Witaj Pasterzu! Ponad dzwonów głosy 
Grzmią serca tętnem od ziemi — w niebiosy 
Tyś Pasterz dobry, z ręki Bożej dany,
Bo z palmą zgody na padół zesłany.

A dziś się korzą koło Twej świątyni,
Co nam jest arką na życia pustyni. 
Błogosław Ojcze i wiekom i rzeszy,
Co spotkać Ciebie tak serdecznie spieszy

Pasterzu dobry, Ty strażniku wiary,
Wiedź nas przez głogi i ciernie ofiary,
W świetlanej zorzy, co za Tobą świeci; 
Przewodź nam Ojcze, my — posłuszne dzieci!

Błogosław duszom i naszym sumieniom 
Gorącym modłom i gorętszym pieniom, 
Błogosław pracy, obowiązkom stanu, 
Możnym i biednym i słudze i panu,

Stuletnie burze nie złamały duszy,
Co z krzyża tylko swe zbawienie tuszy 
I krzyż swój dźwiga we wiernej pokorze, 
Choć łez wylała niezgłębione morze.

Starcom i mężom, matkom i tej dziatwie, 
Co jak latorośl zepsowa się łatwie,
Gdy jej nie strzeże ogrodnika ręka.
Tej dziatwie naszej, co dziś z nami klęka,

Pasterzu dobry! Ty idziesz łzy koić 
I ducha podnieść, cnoty, siły zdwoić. 
Błogosławioną niech będzie ta chwila,
Co nam znak krzyża z Twej ręki przychyla!

Nie skąp opieki, by wzrosła na mężów,
Co w duszy grzesznej nie chowają wężów, 
Boga czcić będą i zwierzchność i prawo!.. 
Dobry Pasterzu! taką prośbą łzawą

I tysiącletnie łączyć idziesz doby! 
Świadkiem te Mieszków, Bolesławów groby, 
Z których westchnienie do niebios ulata, 
Jako przeznaczeń niezmylóna czata.

Witamy Ciebie z westchnieniem do Boga, 
By nas mijała wspólnie wszelka trwoga, 
Łączyła miłość, nadzieja i wiara,
A z ojców naszych — odcierpiana kara!
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Poznań, 20 stycznia.

Z bieżącej chwili.
(Zatargi serbsko-bnłgarskie. — Polityka Watykanu 
względem republiki francuzkiej. — Burzliwa scena we

francuzkićj Izbie deputowanych.)
Ze zgodnych wiadomości, nadsyłanych (nam 

w ostatnim czasie, jasno wynika, że planowany za­
mach bułgarskich poddanych w Serbii przeciw księ­
stwu był bardzo poważnego charakteru. Rząd buł­
garski widział się zniewolony do" przedsięwzięcia 
rozległych środków zaradczych, chociaż wieści, ja­
koby się obawiano rozruchów wewnętrznych, były 
faższywe, a przynajmniśj wielce przesadzone. Rząd 
bułgarski został w czas jeszcze ostrzeżony z Buka­
resztu i Carogrodu, mógł się zatem dostatecznie 
przygotować i sparaliżować w zarodku każdy objaw 
fermentu. Mocarstwa trójprzymierza, którym również 
zwrócono uwagę na te wypadki, interwieniowały 
wspólnie u rządu serbskiego, wykazując mu, jaka 
go czeka odpowiedzialność, jeśli dłużej jeszcze bę­
dzie otaczał opieką bułgarskich insurgentów. Przed­
stawienia te odniosły pożądany skutek. Rząd serb­
ski oświadczył, że gdy mu zostanie przedłożony ma- 
teryał dowodowy, przystąpi natychmiast do wydala­
nia podejrzanych osobistości. Tyczy się to również 
Rizowa, którego wydalenia już dawniój domagał się 
rząd bułgarski. O występkach Rizowa tern mniśj 
rząd serbski wątpić może, ponieważ roku ubiegłego 
czuł się już zniewolony wydalić go za granicę. Po 
tajnym zaś jego powrocie z Odesy do Serbii, po­
zwolił mu rząd serbski zamieszkiwać w swoich gra­
nicach, na mocy tego jednak przyrzeozenia, że nic 
nie przedsięwezmie przeciw Bułgaryi. Rizow ma 
być zaopatrzony w znaczniejszą sumę pieniędzy, 
które mu pewien bank wypłacił, a których używa 
na cele agitacyjne. Twierdzi on atoli, że odebrał 
tylko małą kwotę od swojój rodziny. Wniosek swój 
o udzielenie mu pozwolenia na dalszy pobyt w Ser­
bii, motywuje tą okolicznością, jak już donosiliśmy, 
że żegluga rosyjska została przerwaną, a obierając 
inną drogę, mógłby łatwo popaść w ręce bułgarskie.

Prasa rosyjska zwraca utartym zwyczajem 
swą kopią przeciw Bułgaryi, posądzając ją o nie­
przyjazne zamiary względem Serbii. Że spisek rze­
czony przeciw Bułgaryi był znany w pewnych sfe­
rach rosyjskich, wynika to z prasy rosyjskićj, która 
się od pewnego czasu szeroko rozpisuje o bułgar­
skich stósunkach. „Mosk. Wiedomosti“ publikowały 
nawet komunikat niewątpliwie własnej fabrykacyi, 
a rzekomo pochodzący z Carogrodu, że Stambułów 
zawarł z hr. Hartenau ugodę, wedle którój ten osta­
tni w razie nieprzewidzianego przewrotu ma stanąć 
na czele narodu bułgarskiego, i że przez wzgląd na 
tę ewentualność udzielono hr. Hartenau 50,000 fran­
ków pensyi. Komunikat ten wymienia nawet oso­
bistości, htóre pertraktowały z hr. Hartenau w imie­
niu Stambułowa. Śmiesznie przedstawiają się te 
usiłowania z nietajoną tendencyą. Ostrożność i ener­
gią Bułgaryi można tylko pochwalić, a akcya mo­
carstw trójprzymierza była nader pożądaną w spra­
wie pokoju i porządku na pójwyspie bałkańskim.

Rzymski korespondent do „Polit. Korresp.“ pi- 
sze o stósunku Watykanu do do republiki fran­
cuskiej:

W dniu 5 stycznia wysłał papieski sekretarz 
stanu pismo do Kardynała Arcybiskupa paryskiego; 
w piśmie tóm przedstawia Papież obowiązki w obec 
dzisiejszego wewnętrznego położenia we Francyi. 
Ojciec św. zwraca się do katolików z upomnieniem, 
aby zaniechali wszelkiej gwałtownej polemki, któ- 
raby mogła wywołać wzburzenie i wzywa wiernych, 
ażeby chcąc bronić swoich religijnych interesów 
i spraw, stanęli bezwarunkowa na gruncie konsty­
tucyjnym. Polecono Kardynałowi Arcybiskupowi 
Paryża, ażeby o piśmie papieskióm zawiadomił naj­
wybitniejsze osobistości stronnictwa katolickiego. Czy 
zaś nastąpi publiczne ogłoszenie rzeczonego pisma, 
dotychczas nie wiadomo.

Francuzka Izba deputowanych była wczoraj 
widownią tak drastycznych scen, jakich jeszcze nie 
widziano zapewnie, odkąd parlamenty istnieją. Les- 
senne i Laur (bulanżyści) interpelowali rząd z po­
wodu obwinień, jakie „Intransigeant“ wytoczył prze­
ciw pewnemu członkowi gabinetu. (Żywe poruszenie). 
Freycinet oświadczył się przeciw podobnój dyskusyi, 
która rząd dyskredytuje. Laur protestuje przeciw 
temu, twierdząc, że jeśli interpelacya ta nie zostanie 
przyjętą, to będzie wiadomo, że gabinet broni mini­
stra, który już dawno jest napiętnowany w publi­
cznej opinii. Minister spraw wewnętrznych Constans 
oświadczeniem tern bardzo wzburzony, rzucił się ku 
mównicy. W drodze spotkał się z Laurem i ude­
rzył go w twarz. Lewica bije oklaski (ogólne po­
ruszenie). Laura otaczają jego przyjaciele i uspo­
kajając go prowadzą na swoje miejsce. Minister 
Constans bywa ze wszystkich stron zaczepiany.

Ponieważ prezes Floąuet nie zdołał spokoju 
przywrócić, zamknął posiedzenie. Laura przy opu­
szczaniu sali wygwizdano. Chociaż biuro Izby od­
daliło się, deputowani pozostali w sali. Tnmult 
i kłótnie ciągnęły się dalój. Republikanin Delpech 
.Uderzył w twarz bulanżystę Castelina. — Tyle do­
nosi nam depesza biura Wolffa.

W sprawie Spółek Ziemskich
odbyło się wczoraj o gadzinie 5 po południu na sali 
hotelu Berlińskiego zebranie, na które stawiło się 
bardzo licznie obywatelstwo tak świeckie, jak du- 
duchowne. Zebranie zagaił i na prośbę zebranych 
przewodniczył mu dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lu­
basza, przedstawiając na wstępie zgromanym radzcę 
rejencyjnego dr. Andresena, który na prośbę osób 
przygotowujących zebranie oświadczył gotowość po­
informowania zebranych o zasadach, jakiemi się przy 
Urządzaniu gospodarstw rentowych kieruje jeneralna 
komisya w Bydgoszczy.

Pierwszy referent p. mecenas Wyczyński z 
Brodnicy zastanawiał się nad pytaniem, czy celem 
spopularyzowania i poparcia ustawy o gospodar­
stwach rentowych należy zakładać Towarzystwa 
akcyjne czy Spółki i przechylił się na stronę tych 
ostatnich, ponieważ Spółki przedstawiają sprawie­
dliwszy podział zysku. Zasługa zastósowania w 
tym przedmiocie formy Spółek należy się p. dr. 
Kalksteinowi, który, ponieważ Bankowi ziemskiemu 
sta tuta zakazują nabywać na własność nieruchomo­

ści, postanowił go niejako uzupełnić i tego uzupeł­
nienia dokonał przez założenie Spółki ziemskiój. 
Spółki takie mogą nabywać na własność nierucho­
mości, przez co nie są jak Bank Ziemski 
narażone na niebezpieczeństwo ewentualn. po­
stradania plenipotencyi. Co do pytania, czy tóż 
ograniczyć się na jednśj ale energicznie działającej 
instytucyi takićj, oświadcza się mówca stanowczo 
za centralizacyą w tej sprawie.

Nadzwyczaj ciekawy był referat p. radzcy dr. 
Andresena, który sympatycznem wystąpieniem i 
otwartem wyznaniem swego bezstronnego stanowi­
ska w dziedzinie ekonomicznój zjednał sobie od razu 
życzliwość zgromadzonych. Zadaniem ustawy ren- 
towój jest stworzenie ogniw pośrednich pomiędzy 
wielką własnością a proletaryatem roboczym, przy­
wiązanie robotników do gleby. Referent przedsta­
wił dokładny rachunek kosztów urządzenia gospo­
darstwa rentowego, o czem się tu rozpisywać zbyt 
szczegółowo nie możemy i nie potrzebujemy, zwła­
szcza, że ma się niebawem ukazać w tym przed­
miocie broszura referenta, która się niezawodnie 
znajdzie w ręku wszystkich interesowanych w tćj 
sprawie.

Przewodniczący podziękował p. dr. Andrese- 
nowi za jego bezinteresowność i uprzejmość, z jaką 
podążył za wezwaniem komitetu, poczem tenże udzie­
lał jeszcze objaśnień na liczne pytania z kwestyi 
prawnych.

Pan mecenas Trąmpczyński zdał następnie na­
stępujący referat, który podajemy w skróceniu:

„Po oświadczeniu p. radzcy rejencyjnego An­
dersena, iż komisya jeneralna podejmuje się wszel­
kich czynności parcelacyjnych od początku do końca, 
zapewne niejeden z Panów zapyta: Na co się nam 
w takim razie przydadzą Bank Ziemski i Spółki 
Ziemskie ?

Zanim na to pytanie odpowiem, przedłożę Pa­
nom nasamprzód projekt, jaki Spółka Ziemska w Po­
znaniu do swych przyszłych parcelacyi ułożyła. Jak 
tylko Spółka kupi majątek, stawia zaraz wniosek 
o ufundowanie na nićj włości rentowych. Samo 
ufundowanie jednakże następuje, ile możności, do­
piero wtedy, jak cały majątek jest rozsprzedany 
i jak budynki przez osadników są postawione. We­
dle dotychczasowych doświadczeń dochodzi Spółka do 
tego już w końcu drugiego roku po kupnie.

Przypuśćmy więc, że Spółka sprzedaje osadui- 
kowi parcelę 20 mórg, którą sobie liczy na 150 m. 
za morgę. Przypuśćmy dalój, że osadnik posiada 
kapitału 1000 marek. W takim razie daje Spółka 
500 marek zadatku, a drugie 500 marek zatrzy­
muje sobie na zagospodarowanie. Wedle prawa 
rentowego Spółka zobowiązana resztę ceny kupna 
w wysokości 2500 marek wymówić sobie we formie 
renty; a więc licząc po 4% kupujący zobowiązuje 
się płacić Spółce wieczystą, lecz wyDowiedzialną 
rentę 100 m. rocznie.

Przypuśćmy wreszcie, że komisya jeneralna 
przy taksie w celu udzielenia pożyczki rentowój 
szacuje powyższy grunt na 140 marek za morgę 
(bez przyszłych budynków), to pożyczka w listach 
rentowych dochodzić może do 3/*, t. j- do 105 m. 
za morgę, czyli za całą parcelę będzie wynosiła 
2010 marek w 372% listach rentowych. Licząc 
listy rentowe po kursie listów zastawnych poznań­
skich, t. j. 95°/o, wycofa Spółka za pomocą ko­
misyi jeneralnój 1910 marek. Ażeby wy­
dostać ten kapitał, przekazuje Spółka ze swój 
renty wynoszącój 100 marek sumę 74,44 marek, 
(ponieważ renta kapitalizuje się przez 27 razy). — 
Spółce zatóm pozostaje na parceli roczna renta 25,56 
marek, odpowiadająca wedle prawa rentowego kapi­
tałowi 690 marek w 372% listach rentowych, czyli 
655,50 marek gotówką. Ponieważ Spółka jednakże 
w rzeczywistości ma z parceli tylko jeszcze 590 mk. 
do żądania, zatem może rentę po latach dziesięciu 
zupełnie wymazać, jeźli osadnik co rok spłacać będzie 
po 59 marek. Przez pierwsze 10 lat będzie on miał 
do płacenia ogółem 164 marek rocznie, po 10 latach 
zaś aż do zamortyzowania renty bankowój po 80 
marek rocznie.

Przechodząc dalej do korzyści, jakie przedsta­
wia system spólkowjt, to zaznaczyć nasamprzód 
trzeba, że uwalnia on sprzedającego od kło­
potu, jaki mu przy parcelacyi sprawia wyszukiwanie 
osadników i regulowanie hipotek; — dwie czyn­
ności, których komisya jeneralna na siebie na bierze 
nie bierze. Wprawdzie właściciel ziemski, który 
dobrze stoi, może te czynności odbywać za pomocą 
Banku Ziemskiego. Obywatel jednak, który nóż ma 
na gardle, musi, jeźli chee parcelować, zrobić to 
przez Spółkę Ziemską, bo inaczój ukończenia parce­
lacyi, która z reguły dwóch lat czasu wymaga, nie 
wytrzyma.

Znacznie większe korzyści wypływają ze Spółek 
Ziemskich dla kupujących osadników.

Nasamprzód koszta w komisyi jeneralnój mogą 
się znacznie zmniejszyć przy parcelacyi majątków 
przez Spółkę, gdyż oszczędza się dwojaką taksę 
parcel, robiąc taksę dopióro po wybudowaniu się ze 
strony osadników.

Dalój osadnicy bezwarunkowo będą od Spółki 
mogli ziemię taniój stósunkowo dostać, niż od pry- 
watnój osoby. Z doświadczeń Banku Ziemskiego 
wiemy, że zwykle właściciel sam parcelujący — 
jak tylko jest popyt na ziemię, — zaczyna 
zaraz ceny śrubować w górę. Spółka Ziemska zaś 
sprzedaje bez względu na większy lub mniejszy po­
pyt wedle swój z góry ułożonój taksy.

Najważniejszą jedDak korzyścią, jakiój osadnik 
po za Spółką nigdy nie znajdzie, jest czynna 
pomoc w urządzeniu osady. Z doświadczeń, ja­
kie Spółka Ziemska porobiła w swym majątku 
Łosincu, osądzić możHa, co taka pomoc znaczy. 
Osadnik, kupując parcelę, zastaje zwykle tylko 
niebo i ziemię. — Spółka, kupiwszy majątek 
z inwentarzem żywym i martwym i pewnemi zapa­
sami, może bez szkody dla siebie pomódz osadnikowi 
swym inwentarzem przy zwózce materyału do budo­
wli, dalój przy pierwszem zoraniu i obsianiu roli, 
w końcu może mu za zniżoną cenę dać paszę do 
przezimowania inwentarza swego. W Łosińcu, gdzie 
Spółka zastała na miejscu trochę lasu i cegielnią, 
oddawała osadnikom nawet drzewo i cegłę mniój 
więcój za pół ceny. Prywatny właściciel — z re­
guły — rozparcelowawszy majątek ani się nie pyta 
o osadników.

W końcu może Spółka znaczną częścią swych 
zysków, które dla pokrycia możliwych strat z par­
celacyi zawsze mieć musi, wspomagać tych osadni­

ków, którym grozi bez ich winy bankructwo, mia­
nowicie zniżając im renty, jeśli się wykaże późniój, 
że parcele przepłacili. I tego sukursu osadnicy po 
za Spółką nigdzie nie znajdą.

System wzajemnój odpowiedzialności w Spółce 
chronić ją będzie także przed znaczniejszemi stra­
tami, wypływającemi ze zdewastowania pojedynczych 
włości przez osadnika. Bo jak sąsiedzijego nabiorą 
przekonania, że wszelkie zyski i straty Spółki są 
ich samych zyskami i stratami, to bezwarunkowo 
poszkodowania Spółki przez dewastacyą nie do­
puszczą.

, Te kilka myśli, na które zwróciliśmy uwagę 
Panów, zapewne Panów przekonają, że instytucya 
Spółek ziemskich właśnie w obec prawa rentowego 
jest potrzebną i że agitacya za ich rozwojem tylko 
na pożytek krajowi wyjść może.

Następnie zabrał głos p. dr. Łebiński:
Mówca dla spóźnionój. pory w grubszych zary­

sach szkicuje swą rzecz. Że parcelacya jest konie­
czną, potrzebną, korzystną społecznie, o tem już nikt 
nie wątpi. Jak ją przeprowadzać, słyszeliśmy od 
poprzednich mówców. Chodzi teraz o to, jak roz­
winąć agitacyą, żeby ją jak najszerzój popularyzo­
wać. Najlepszym środkiem są udane parcelacye, 
korzystne dla obydwóch stron. Prasa w tej mierze 
wielkie oddaje i oddawać może korzyści.

Przedewszystkiem zaś zdają się mówcy powo- 
łanemi być do agitacyi w sprawie parcelacyi i spó­
łek ziemskich nasze dzielne kółka rolniczo włościań­
skie. Gdyby powracający szczęśliwie do zdrowia 
zacny patron Kółek tych mógł był być między nami, 
poparłby niewątpliwie zdanie to. Działa on i dzia­
łają już Kółka w tćj mierze, a dzisiejsze zebranie 
niewątpliwie wpłynie na rozbudzenie zdrowćj i pra­
ktycznej myśli.

Wielki wpływ na rozwój parcelacyi wywrzeć 
mogą polityczne stosunki, odmienne od dawnych. 
Rozstrzygające w tćj mierze czynniki powinny roz­
ważyć, że samem nastręczaniem sposobności do na­
bywania ziemi nie zatrzyma się ludzi w kraju, gdy­
by i nadal pozostawać i potęgować się musiało 
u nich poczucie nieswojskości w rozlicznych stosun­
kach bytu. Poczucie to i dokuczliwości wzmagają- 
cćj się z nieswojskości w własnym kraju są jednym 
z głównych powodów wychodźtwa. Usuwać je mogą 
z jednćj strony władze, a z drugićj my sami, jeżeli 
rozsądnie korzystać zdołamy ze stosunków zmienia­
jących się na lepsze. Ale i to jeszcze nie wystar­
czy. Nastręczanie do pokupu ziemi samo przez się, 
nie tworzy jeszcze warunków stałćj zasiedziałości. 
Ludzie mogą różnemi sposobami nabywać role, ale 
czy się w danych stósunkach agraryjnych przy nićj 
utrzymają, nie przestaje być wątpliwem. Miejsca 
nabyte mają tracić, a widząc trudności utrzymania 
się, pozbywać będą i nadal, takowe, żeby za grosz 
wyciągniony z posiadłości, przenosić się za morze 
w rzekomo lepsze stosunki. Trzeba się więc 
starać dalój o polepszenie zarobkowości, mia­
nowicie tćż u osadników samodzielnych. Wielka po­
siadłość dawno już się przekonała, że rolnictwo ’ze 
samego korca żyć nie może. Zaprowadzono więc 
z dobrym, a przynajmnićj lepszym skutkiem, inten- 
zywne gospodarstwa przemysłowe. Potrzeba więe, 
aby system ten przemysłowćj zarobkowości wiejskiej, 
rozciągnąć stosownie na sposoby i na posiadłość 
drobną, żeby i ona nie była wskazaną żyć wyłącznie 
z korca. Nasze Kółka rólnicze starają się o to 
w różnych kierunkach z powodzeniem: pielęgnują 
starannie uprawy pastewne, pszczelnictwo, sadowni­
ctwo, przemysły domowe. Ostatni kierunek jednak 
doznać jeszcze powinien wielkiego rozwoju, z dobrym 
wyborem różnych zarobkowości, które się lękać nie 
potrzebują konkurencyi fabrycznych, maszynowych, 
bo tym sprostać nie może domowe rękodzielnictwo. 
Trzeba zbierać przykłady, doświadczenia, jak sobie 
w tćj mierze radzą z powodzeniem inne społeczeń­
stwa.

Mówca zapewnia, że nie poruszałby tej sprawy 
teoretycznie, gdyby się nie były do niego odezwały 
wyraźnie głosy z ludu z prośbą, żeby przy stósownćj 
sposobności w szerszem kole ludzi dobrćj woli i ja­
śniejszego poglądu ją poruszył. Głosem tym daje 
dziś wyraz w tćm kole, ufając, że znajdą oddźwięk 
odpowiedni. Jak się wziąśo do praktycznego roz­
wiązania. tej kwestyi, niepodobno tu na prędce roz­
strzygać w szerokiem kole. Mógłby wnieść o wy­
branie komisyi, ale się lęka, żeby tym sposobem 
sprawa nie usnęła. Woli odczekać, czy z tak li­
cznego grona, nie zgłoszą się do niego samochcąc 
zainteresowane umysły. Chętnie je zbliży do tych 
kół ludowych, które go spowodowały do obecnego 
wystąpienia, a porozumienie w ściślejszćm kole do­
prowadzi może do systematycznego rzeczy rozwią­
zania. Nieskończenie wiele małemi środkami na tćm 
polu ździałaćby można, a mówca chętnie daje w tćj 
mierze pierwszeństwo tak licznemu zebraniu świa­
tłych, dobrćj woli rodaków, dbałych o dobro moralne 
i podniesienie zarobkości naszego ludu.

Następnie zażądał głosu pan Julian Brzeski 
z Krotoszyna i wymownemi słowy zachęcał do przy­
stępowania do Spółek ziemskich, które zaledwie dotąd 
liczą 200 członków, kiedy Spółki pożyczkowe zali­
czają do swego grona tysiące.

Z przyjemnością dowiadujemy się, że zaraz po 
zebraniu, jeden z młodszych obywateli oświadczył 
panu dr. Dębińskiemu, gotowość swą do czynnego 
studyowania poruszonej przez niego kwestyi. Oby 
przykład dobry zachęcił innych.

W końcu zwrócił pan dr. Andersen zebranym 
uwagę na ustawę z dnia 7 lipca 1891 roku, która 
pozwala znowu na abluicyą ciężarów (messaliów itd.), 
które dotąd nie zostały abluowane.

Co s?izi urzędowy jatrjota rosyjsti o Polalatli?
—-------------- (Przedruk wzbroniony).

(Ciąg dalszy.)

(VIII).
Co się tyczy urzędników pochodzenia rosyj­

skiego, można powiedzieć, że wszyscy, z bardzo ma­
łym wyjątkiem i pod moralnym i pod urzędowym 
względem okazują się ludźmi czynu. Jako wyjątek 
można wskazać asesora kolegialnego Bogusłaioskiego, 
który jest pomocnikiem naczelnika powiatu nieszare­
skiego i radcę kolegialnego D. Budkiewicza, burmi­
strza w Brześciu kujawskim; obydwóch widziano nie 
raz w stanie nietrzeźwym; szczególniój pierwszy,

zajmując wydatne stanowisko i znajdując się codzień 
pijanym, pozwala sobie na różne nieprzyzwoite wy­
bryki.

Naczelnicy powiatowi: włotławski i nieszaw- 
ski nie dosyć czynni w urzędowaniu. Pierwszy, puł­
kownik Simons bardzo często wydala się do swego 
majątku i zajmuje różnemi spekulacyami pieniężnemi; 
drugi, pułkownik Berchman, będąc amatorem polo­
wania i gry w karty, znaczniejszą część czasu spę­
dza na tych zabawach18).

(IX) .
W stanie kupieckim, powiatu włocławskiego 

i nieszawskiego, złożonym po większój części z Niem­
ców i żydów, chociaż nie zauważono szczególnego 
poświęcenia się (predannosti) dla rządu rosyjskiego, 
lecz za to nie spostrzeżono żadnej w nich nieprzy- 
jaźni. Stan ten, dążąo do zysku, pragnąłby prędzćj 
spokoju w kraju; dla tego handlowe jego interesy 
nie mają nic wspólnego z idealnemi tendencyami 
szlachty; chociaż niektórzy z nich (kupców) i są go­
towi, ale bez znacznćj straty, okazać drobny udział 
w dogodzeniu polskiemu patryotyzmowi. I tak: 
w ostatnich dniach kwietnia odkryłem sam, że w księ­
garni kupca-żyda Neumana, odbywała się jawnie 
sprzedaż książek polskich nie cenzurowanych, mia­
nowicie :

1) „Biblioteka (kaznodziei) kazań“ we Lwowie,
2) „Nauka, jak należy modlić się“, w Kra­

kowie.
3) „Chrześcianin w stósunku do rodziny i ko­

biety“, we, Lwowie.
4) „Żywot Zbawiciela świata“, we Lwowie.
5) „Stawianie“, drukowane w Poznaniu.
6) „Cudzoziemcy w Polsce,“ we Lwowie 19).
Handel księgarski odbywa się tu bez żadnćj

kontroli; dla tego jest zupełna możność rozszerzania 
zakazanych dzieł i odezw, co może szkodliwie wpły­
nąć na umysł szkólnej młodzieży.

(X) .
Włościanie reprezentują stan, na który powinna 

być zwróconą szczególniejsza uwaga rządu. Utwo­
rzywszy z niego jedyną dla siebie pewną warownią 
(nadieżiwyj opłot), rządowi trzeba koniecznie chronić 
ten stan od rozkładowych pierwiastków otaczającćj 
go sfery. Zauważono, że starania ludzi przewro­
tnych, w celu zachwiania warstwy włośeiańskićj, nie 
zostają bez skutku. Włościanie, z powodu swćj 
ciemnoty, łatwo poddają się wszelkim wpływom po­
stronnym; dla tego tćż znajdują się osoby, pragnące 
w stanie włościańskim, osłabić uczucia przywiązania 
(predannosti) i miłości dla monarchy, który ich 
obsypał dobrodziejstwy. Środkiem ku temu jest głó­
wnie rozszerzanie, między włościanami, kłamliwych 
i niedorzeczych wieści o ucisku i ujarzmieniu ich 
przez rząd rosyjski. Księża w tćj sprawie wy­
stępują, jako przysięgli (zakliatyje) wrogowie 
wie Rosyi; zamiast godzić, oni pierwsi wlewają jad 
w serce dobrego, przez nich samych bardzo zanie­
dbanego włościanina. Z tego powodu w r. pr. do­
syć często zdarzały się między włościanami wybryki, 
charakteru antyrządowego, zależące na wypowiedze­
niu zuchwałych słów przeciwko świętćj osobie Pana 
Cesarza i przeciw rządowi.

Z powodu słabego wykształcenia włościan, wy­
brani z ich grona wójci gmin nie zawsze odpowia­
dają swemu zadaniu i dostają się pod wpływ pisa­
rzy gminnych, ludzi po większój części niegodnych 
zaufania (Diebłagonadieżnych), jeżeli nie pod polity­
cznym, to pod moralnym .względem. 20) Ztąd nieraz 
wypływają różne nadużycia, obudzające we włościa­
nach nieukontentowanie i szemranie.

,s) Ob. niżej. Uwagi n. 6.
ls) Żadna z tyck książek nie zawiera nic. coby zasługi­

wało na potępienie przez cnnzurę rosyjską. Tytuły przytoczone 
tylko po rosyjsku, z wyjątkiem wyrazu („kaznodziei“).

20) Wójci gmin są wybierani wprawdzie, ale pod wpły­
wem naczelników powiatowych i gubernatorów; pisarze gminni 
pospolicie narzucani przez naczelników; o jednych zaś i o dru­
gich pierwej opinią daje żandarm, — czy są błagona- 
di o ż n i.

W sprawie misyi.
Z Jutrosińskiego, 18 stycznia.

Wzniosła i święta to myśl, jaką korespondent 
„z prowincyi“ powziął, celem ratowania ludu naszego 
od zarazy socyalizmu, aby wśród szukających chleba 
na obczyźnie urządzać misye. Chociaż powiedzieć 
muszę, że byle wymagania tego naszego kochanego 
ludu nie były za wielkie, wielu mogłoby chleba tego 
znaleść jeszcze pod dostatkiem u swoich i nie po­
trzebowaliby się tułać po świecie.

Znam np. dwór, chociaż właściciel nie katolik, 
to przecież dają tam ludziom utrzymanie uczciwe, 
mieszkanie porządne, rok rocznie wszystkie mieszka­
nia bielą, gruntownie restaurują, opał mają ludzie 
zupełnie wystarczający, nie chrust ale drzewo twar­
de sążniowe, na gwiazdkę podarki w zbożu i pienię- 
dzach, latem częściowo robotę jak na obczyźnie akor­
dową, przy którćj dobrze zarabiają, a mimo to jak 
w r. b. niektórzy opuszczają z rodzinami służbę, 
wlokąc się pod Berlin itd. Wiedzą, że nie znajdą 
tam kapłana Polaka, że kazania uie zrozumieją, jak 
zachorują trudno będzie ze św. Spowiedzią, nie będą 
mogli zadosyó uczynić prawdopodobnie czwartemu 
przykazaniu kościelnemu, atoli na to wszystko nie 
zważają, bo ktoś napisał, że tam bez ciężkićj pracy, 
we wszystko opływać będą — gdy po nich wysłan­
nika przysłano, maślił, że tam nie oni panu, ale pan 
im się kłaniać będzie itp.

I tak pewno we wielu bywa stronach. Chęć 
używania, życia wygodnego, życia bez pracy, a przy­
najmnićj natężenia sił, to dziś prąd, który nie tylko 
wyższe, średnie, ale warstwy ludu roboczego ogarnął.

Ztąd też zdaje mi się, że najperwszą pracą 
misyjuą, to parafia każdego z dusz pasterzy, aby 
nieustannie, wytrwale, jat taranem bić i nawoływać, 
przypominając słowa Mistrza naszego: „Cóż czło­
wiekowi pomoże, chociażby świat zyskał, jak duszę 
swą zatraci“, aby utrzymać w domu tych, którzy 
jeszcze nie zasmakowali tego wygodnego życia świa­
towego. Bo, że poniekąd wygodne, nie ma co mó­
wić. Zarobek nie zły; odrobiwszy swe godziny, bie­
rze się wieczorem kapelusik, laseczkę i dalejże z we­
sołymi towarzyszami, których nigdzie nie brak, na 
szklankę piwa, na pochulankę.

A w domu? Dzieci plączą, kobiecisko nie po­
zwala mężowi tracić w szynkowni lub gościńcu, lub



też ojciec, matka synalkowi. 1 dziwić się, że świat 
nęci? że człowiek tak goni, jak dziecko za bańką 
mydlaną?

A i nasze dziewczyny ciągnie w świat głównie 
ta złota wolność, bo matka nie mruczy nad główą. 
a potem, że zimą można wypoczywać. Co tam 
z tego, że na wiosnę uiekiedy trzeba na drogę się 
zapożyczać, to się jakoż odia i tak byle dalśj 
a dalój, bez względu na to, że jak idzie potem za 
mąż, w domu nic zrobić nie umie, tylko za wszy­
stko krawczynt i praczce płacić trzeba, a zarząd 
domowy pożal się Boże.

Pierwsza więc misja po parafiach.
Ale zgoda co do tych, których w domu już 

żadną miarą utrzymać się nie da. Ma się bowiem 
sprawa z nimi, jak z ptaszętami, które, gdy spło­
szone raz z gniazdka wyleciały, lubo im uocą zimno, 
lubo głód dokucza, bo rozproszone, nie zdoła ich 
ojciec i matka, jak w gniazdku zgromadzone nakar­
mić, nie wrócą już do niego. Tak samo, gdy za­
smakują życia w świecie, ludzi takich już w domu 
pod strzechą, gdzie się urodzili i wychowali, nie 
utrzymasz. Wrócą na krótki i to jeszcze, nie wszy­
scy, czas, na zimę, ale niech tylko słonko zaświeci, 
pocznie ogrzewać, niech tylko przestauą się trząść 
od zimna w swych kurtkach, jak jaskółki na wiosnę 
przylatują, tak oni na skrzydłach pary odlatują 
w świat, nie czekając częstokroć, aby przystąpili do 
św. Komunii wielkauocnśj.

I dla tych lekkich, jak ptaków, — bo lekkie 
i próżne z niewielkimi wyjątkami ich kieski. — nie ma 
wątpliwości, że potrzebną pomoc duchowna, misya, 
boć to dzieci wspóluśj matki, tćj ziemi, skropionej 
potem i krwią ojców naszych, to dusze nieśmiertelne, 
odkupione krwią św. Zbawiciela na krzyżu, które 
ze szpon godzącego na nie socyalizmu i od zagłady 
wiecznśj, z największem poświęceniem ratować na­
leży. Czy atoli wystarczą siły tój naszśj w pra­
cach misyjnych wypróbowanej drużyny? Żdaje mi 
się, że trzeba odpowiedzieć, ze nie. Sądzę, że do­
brą byłaby ta drużyna, aby słowy Dudu św. kru­
szyła te, niekiedy jak skała twarde serca, ale po­
trzeba zastępu nadto robotników, którzyby natych­
miast te pokruszone skały serc z gruz grzechów 
uprzątali, oczyszczali w św. Spowiedzi sakramen­
talnej. Inaczej nasza dziarska diużyna prędko 
starga swe siły, a 1 u nas tych zahartowanych żoł­
nierzy w boju, rok rocznie tak bardzo jeszcze 
potrzeba, zwłaszcza, że nie wiemy, czy ojcowie do 
nas wrócą.

Czy zaś koszta dla jakiego zastępu, chociaż 
liczę tylko prócz misyonarzy 10 — 15 spowiedników, 
dałyby się wśród ludu zebrać? Może, że i tak, bo 
lud nasz ofiarny. Powie może kto, na co tyle spo­
wiedników ? Na co? Dla t<g>, że sądzę, iż misya 
wśród robotników najwięcój 2 — 3 dni trwać po­
winna. Inaczej wielu postradałoby robotę, lub 
wcale nie pozwolonoby im brao udziału. Raz nie 
dostawszy spowiedzi, pewao raz drugi przjyśóby 
nie mogli.

Kilka tych uwag pozwalam sobie Szanownój 
Redaktyi uprzednie przesiać. Jeżeli je za dobre 
uzna, proszę o gościnność dla nich w łamach „Ku- 
ryera“. Zresztą inoże przyczynią s.ę do tego, iż 
kto na praktyczniejszy wpadnie pomysł. Trzeba 
bowiem, aby myśl szlachetną, rzuconą przez kore­
spondenta, jak najwszechstronnej omówić, a im 
lepszy będzie plan kampanii, tóm pewno obfitszy 
będzie w błogie skutki jój wynik. Może zresztą 
niejeden znalazłby się, któryby i na ten cel ofiaro­
wał cośkolwiek, gdyby „pisma polskie“ otworzyły 
swe łamy na składki.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 19 stycznia. 

<151 posiedzenie.)
Dzisiaj został dalszy ciąg rozpraw nad etatem 

dla poczt i telegrafów przerwany obradami nad 
projektem, dotyczącym zastósowauia nowych zni­
żonych taryf celnych do zagranicznego zboża, znaj­
dującego się w dniu 1 lutego w składach celnych i 
prywatnych tranzytowych.

Pierwszy zabrał głos sekretarz stanu bar. 
Maltzhan, zaznaczając, że odmienne celne traktowanie 
towaiów zagranicznych, konieczne po 1 lutym do 30 
kwietnia, nie może być rozprzestrzenionem na zboże, 
ponieważ interes wyżywienia ludu wymaga, aby 
znajdujące się w składach tranzytowych zboże jak 
najpiędzój oddać do użytku, bez względu na po­
chodzenie jego.

W dyskusyi, która nastąpiła, znalazł projekt 
w ogóle sympatytyezne przyjęcie, w szczegółach za­
znaczono tu i owdzie pewne wątpliwości.

Dep. Rickert (wolnom.) przemawiał za przedłu­
żeniem uprzywilejowania celnego do 31 sierpnia i roz­
przestrzeniona go na wyroby młyuarskie i na drzewo. 
Żądanie to atoli napotkało na opór ze strony sekr. 
st. bar. Maltzahna, który oświadczył, iż nie widzi 
powodu żadnego, aby udzielać przywilejów wielkim 
zakładom młyuarskim z ujmą dla małych młynów 
wodnych i wiatraków.

Dep. dr. Buhl (naród, lib.) nie uważał tego 
uzasaduienia za wystarczające i domagał się rozprze­
strzenienia przywileju celnego także na wino w śkła- 
dach tranzytowych oraz na składy kredytowe, co 
sekr. Maltzahn również uznał za rzecz niemożliwą.

Dep. Menzer (kons.) byłby życzył sobie poprze­
dniego zbadania statystycznego zapasów zboża, zażądał 
atoli obrad w komisyi i oświadczył, iż będzie głoso­
wał za projektem pomimo niektórych wątpliwości.

Dep. bar. Heeremann (centr.) również przema­
wiał za obradami w komisyi.

W dalszym ciągu dyskusyi Izba uchwaliła wy­
bór komisyi, składającej się 21 członków i załatwiła 
następnie bez znaczniejszych rozpraw resztę etatu 
poczt i telegrafów, jako też etat drukarni Rzeszy.

Następne posiedzenie jutro o godz. 1.
Koniec o godz. 33/i.

KORESPOHDEHCYE.
Gniezno, 18 stycznia.

(Z pobytu ks.ędza Arcybiskupa.)
Dziś o godzinie 11 z południa mieli zaszczyt 

złożyć Najprzew. swemu Arcypasterzowi hołd czci

głębokiej i synowskiego przywiązania członkowie 
Prześwietnego Konsystorza Arcybiskupiego tak du­
chowni, jak i świeccy urzędnicy. Po przedstawieniu 
ich przez J. W. księdza kanonika Krausa i stóso- 
wném przemówieniu J. W. ks. prałata i ofieyała 
Łukowskiego odpowiedział Celsissimus Dorninus, że 
miło mu powitać tych, co swemu Arcypasterzowi do­
pomagać mają w zarządzie tak rozległśj dyecezyi, 
a zarazem wyrazić nie tylko swe uznanie tak dla 
J. W. ks. Ofieyała jak i dla reszty urzędników kon­
systorskich, że sumiennie dopełniali swoich obowią­
zków i godnie stali na straży karności i wszelkich 
interesów kościelnych, ale i najzupełniejsze zaufanie 
swoje do wszystkich pracowników, którzy zawsze li­
czyć mogą na Jego Arcypasterską życzliwość.

Następnie przedstawili się profesorowie i alu­
mni semiuaryum duchownego z księdzem regensem 
Łukowskim na czele. W odpowiedzi na krótką 
przemowę księdza regensa zapewnił Najprzew. ks. 
Arcypasterz tak jego, jak i księży profesorów o uczu­
ciach niezmiennéj swéj dla nich przychylności 
i w nader pochlebnych wyrazach oświadczył im swe 
zaufanie i zupełne uznanie dla ich pożytecznśj, bb- 
giéj i obfltéj w owoce pracy. Zwróciwszy się zaś 
do alumnów, zachęcił ich w pełnych miłości i serde­
czności słowach do wytrwałej pracy w nauce, do 
ćwiczenia się w cnocie, aby zbogaceni w wiedzę 
i utwierdzeni w życiu wewnętrznóm duchowném wy­
rośli na kapłanów według serca bożego i z apostol­
ską gorliwością rozszerzali je w sercach wiernych 
krwią'Chrystusową odkupionych. W końcu zalecił im 
przestrzegać przedewszystkiém uprzejmości i miłości 
wzajemnéj, która ułatwia wspólne pożycie i utrwala 
stosunki przyjaźni między koufratrami. Przy poże- 
guauiu udzieli! Jego Arcybiskupia Mość wszystkim 
swego Arcypasterskiego błogosławieństwa.

O godzinie trzeciéj po południu raczył Celais- 
sirous Domiuu8 zwiedzić semiuaryum duchowne w to­
warzystwie księdza kanonika Krausa i kapelana ks. 
Zychbńskiego. Ks. regnus razem z profesorami 
i alumnami przyjął Najprzew. ks. Arcypasterza 
u bramy kaplicy seminaryjskiéj i processionaliter za­
prowadził przed wielki ołtarz. Gdy Celsissimus Do- 
miDU8 ukląkł na klęczuiku dla adoracyi Najśw. Sa­
kramentu, alumni odśpiewali autyfonę „Per merita 
sancti Adalberti,“ poezém ksiądz regens składając 
gorące dzięki Najprzew. księdzu Arcypasterzowi za 
najłaskawsze odwiedzenie zakładu, ojeo skiéj opiece 
Jego Arcybiskupiéj Mości jak najpokorniej go 
polecił.

Celsissimus Dominus w dłuższem przemówieniu 
powtórnie wspomniał o ważnym dla kapłanów obo­
wiązku pogłębienia i rozszerzenia swój wiedzy 
w dzisiejszych zwłaszcza czasach, gdzie przeciwnicy 
wiary i Kościoła św. z całym rynsztunkiem nauki 
stawają do walki z Kościołem Chrystusowym. Daléj 
zalecił alumnom wyrabiać w sobie i udoskonalać 
ducha miłości, który serca jednoczy i staje się źró­
dłem wielu pociech w pracy pasterskiéj. Mniéj 
więcój to samo powtórzył Najprzew. ks. Arcypasterz 
do alumnów niemieckiej narodowości, a nadto we­
zwał ich do pilnego uczenia się języka polskiego. 
Po udzieleniu arcypasterskiego błogosławieństwa 
zwiedzał Celsissimus Dominus cały zakład, zatrzy­
mując się dłużej nietylko w mieszkaniu ks. Regensa 
i księży profesorów, ale nadto we wszystkich pokojach 
alumnów, którzy ten dowód prawdziwie ojcowskiej 
dobroci i łaskawości Najprzew. swego Arcypasterza 
we wdz ęcznój zachowają pamięci.

Ze seminaryum pojechał Celsissimus Dominus 
do miasta i odwiedził nasamprzód wszystkich trzech 
proboszczów miejscowych, a potem szpital katolicki 
zostający pod kierunkiem i zarządem wieleb. Sióstr 
Elżbietanek. Serdecznemi wyrazy podniósł Najprzew. 
ks. Arcypasterz błogą działalność Sióstr Elżbietanek 
na polu chrześciańskiego miłosierdzia i zachęcił je 
do wytrwałości w świętem powołaniu, a następnie 
zwiedził sale chorych, gdzie fizyk powiatowy dr. 
Wilke w kilku słowach złożył swą czołobitność Jego 
Najdostojniejszy osobie. Celsissimus Dominus mile 
przyjął te zapewnienia czci i uszanowania, a potem 
zbliżył się do chorych, rozmawiał z nimi, pocieszał 
i do ufności w miłosierdzie boże zachęcał. Biedni 
chorzy ze łzami w oczach całowali ręce i nogi 
swego Arcypasterza i wdzięcznemi usty błogosławili 
Jego ojcowskie serce.

Wreszcie pojechał Celsissimus Dominus do 
katolickiej ochronki tutejszéj, którą dawniéj kiero- 
rowalÁ Siostry Miłosierdzia, a dziś pobożne osoby 
świeckie zarządzają. Najprzew. ks. Arcypasterza 
powitały dziatki na samym wstępie piękną kantatą, 
następnie jeden z chłopców wydeklamował bardzo 
udatny wiersz na cześć Najprzew. ks. Arcypasterza 
ułożony. Celsissimus Dominus łaskawie przemówił 
i do kierowniczek ochronki i do dzieci, a udzieli­
wszy im swego Arcypasterskiego błogosławieństwa 
wróci do pałacu, zostawiając w sercach wszystkich 
miłe i wdzięczne wspomnienie tego zaszczytu i téj 
ujmującej łaskawości, jaka ich ze strony J. Arcy­
biskupiej Mości dziś spotkała.

Podczas obiadu, który się tu odbył wczoraj 
po konsekracyi w pałacu arcybiskupim^ nadeszło do 
Jego Arcybiskupiéj Mości mnóstwo listów i tele­
gramów z powinszowaniami i życzeniami, Wymie­
nimy tu wybitniejsze:

„Qui te posul regere Ecclesiam Dei, ipse te 
fiirigat, sospitet, tueatur. Conse rato et Consecra 
tori sa utem“. Ledóchowski.

Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że 
tak Celssimus Dominus jako téz i Najprzew. Książę- 
Biskup Kopp bardzo byli wzruszeni tym dowodem 
życzliwej pamięci Jego Eminencyi.

Jego Eminencya ks. Kardynał Dunajewski 
przesłał z Krakowa następujący telegram :

„Hodie festum SS. Dominis, Benedictas qui 
veuit in nomine Domini ! Sint gressus Tui semper 
in nomine Istias, qui te benedicat et adiuvet in 
omnibus laboiibus per totam viiam et coniungo me 
hodiernae orationi Ecclesiae : Omnipotens Deus, qui 
eoelestia et terrena moderaris exiudi populum 
tuum et pacem tnam concede Arcbiepiscopo et 
populo eius“.

Od Najprzew. ks. Biskupa z Hildesheimu:
„Dem neuconsekrirten Eizbischcfe herzlichen 

Segenswunsoh, dem verehiten Consecrator und 
samilichen Festgenossen freundlichen Gruss“.

Od Najprzew. ks. Biskupa Soleckiego z Prze­
myśla :
,. , dzień konsekracyi winszuję Waszéj Arcy­
biskupiej Mości z całego serea; niech Bóg wspiera 
i błogosławi w najdłuższe lata“.

Od Najprzew. ks. Biskupa Paderbornskiego:
„Fausta quaecunque Amplitudini Tuae adpre 

catur Episcopus PaderborneDsis“.
Od Najprzew. ks. Biskupa i Proboszcza polo 

wego Assmanna w Berlinie:
„Herzlichste Segenswünsche zum heutigen 

Ehrentage“.
Z Paryża nadszedł następujący telegram:
„Po nabożeństwie na intencyą Arcypasterza 

składamy hołd synowskiego przywiązania“.
Ks. Witkowski, Czartoryski, Radziwiłł, Kosiłowski.

Od Prześw. Kapituły Katedralnśj Przemyskiśj 
obrz łac.:

„Najszczersze życzenia i wyrazy głębokiego 
uszanowania raczy Wasza Arcybiskupia Mość 
przyjąć w dzień konsekracyi. Szczęść Boże!“

Od Członków Koła Poselskiego we Wiedniu:
„Członkowie Koła Poselskiego Wiedeńskiego 

parlamentu przesyłają Waszój Arcybiskupiej Mości 
wyrazy hołdu i życzenia szczęśliwego w długie lata 
pasterzowania“. Następują podpisy wszystkich 
posłów.

Od frakcyi centrum w Berlinie:
„Ehrfurchtsvollen Glückwunsoh!“

Die Óentrumsfraction des Abgeordnetenhauses
Od JWX. prałata Matzke z Krakowa.
„Kapituła katedralna krakowska podzielając 

radość powszechną, składa Waszśj Arcybiskupiej 
Mości hołd głębokiej czci wraz z życzeniami naj­
obfitszych łask bożych do pracy apostolskiej i prosi 
o błogosławieństwo i o modlitwę przed trumną świę 
tego Wojciecha.“

Od profesora hr. Stanisława Tarnowskiego 
w Krakowie:

„Proszę przyjąć hołd uszanowania, wiernych 
uczuć i najgorętszych życzeń, wielkiej radości.“

Od hr. hr. Raczyńskich-Krasińskich z Zako­
panego:

„Pełni radości łączymy się w dniu dzisiejszym 
do ogólnego wesela, prosząc Boga, by Waszój Arcy 
pasterskiej Mości dal długie i szczęśliwe lata.“

Prócz powyższych osób i korporacyi nadesłali 
jeszcze swoje życzenia telegrafem:

Przew. X. X. kanonicy katedralni Józefczyk 
i Sobierajski z Krakowa,

Przew. X. Prałat Óhotkowski, rektor uniwer 
sytetu jagiellońskiego,

Przew. O. Antoni Lechert, rektor kolegium 
polskiego w Rzymie,

Przew. X. rektor kolegium świętego Józefa 
w Chyrowie,

Profesorowie uniwersytetu lwowskiego dr. Cie­
sielski i dr. Kalina,

Przew. X. Oficyał i Prałat Friske ze Sy 
pniewa,

W. Państwo Kieszkowscy z Krakowa,
Przew. X. Dziekan Szadowski z Królewca,
Przew. X. Prałat Meszczyński z Rzym,u,
W. Państwo prof. Luwik i Stefania Cwikliń 

scy ze Lwowa,
Przew. X. Dziekan Ołyński z Koźmina,
Wielebn. X. Dr. Różycki z Frascati,
W. Pan Blanek z Murlinowa bero wego,
Zarząd katolickiego polskiego Stowarzyszenia 

w Oberhausen w prowincyi nadreńskiój
i wiele innych.

Niemcy.
Berlin, 19 stycznia. Motywa do ustawy prze­

ciwko pijaństwu nadeszły do parlamentu i zapełniają 
24 stronnice. Dołączono także pogląd na istniejące 
prawo Rzeszy i na zagraniczne ustawodawstwo au- 
stro-węgierskie, francuzkie, angielskie, holenderskie, 
belgijskie i szwedzkie. Nowe rozporządzenie projektu, 
któiego dawniejszy projekt nie zawierał, zakazuje wo- 
jażerom handlowym przyjmować zamówień na wódkę i 
alkoholiczne napoje od osób, w których procederze 
przedmioty te nie znajdują zastosowania. W moty­
wach uzasadniono rozporządzenie to twierdzeniem, iż 
przyjmowanie zamówień takich pobudza do pijaństwa.

— Projekt, dotyczący zwalczania niemoralności, 
jest już wykończony, jak się dowiadują berlińskie 
„Pol. Nachr.“ Paragrafy kodeksu karnego 179 do 
181, odnoszące się do rajfurstwa mają zostać obo­
strzone, oraz dodany ma być nowy paragraf, doty­
czący mieszkań prostytutek.

— „Kreuzztg.1* stwierdza w obec wiadomości 
podanej przez „Rhein. Westf. Etg.,“ że minister Mi 
quel oddał swoje Votum na ustawę szkolną.

— Dług państwowy Prus wynosi wedle etatu 
za 1802/93 r. 6,061,747 916 m. a zatem 226,965,312 
m- więcej, aniżeli w etacie 1891/92 r.

— Pierwsze czytanie etatu w sejmie rozpocznie 
się w czwartek i wywoła prawdopodobnie dyskusyą 
nad ogólną sytuacyą polityczną. Nad ustawą szkolną 
obradować będą stronnictwa w końcu bieżącego 
tÿgodnia.

— Liczka starokatolików w Bawaryi zmniejsza 
się z dniem każdym. W ubiegłym roku odbyło się 
tylko 7 ślubów, 21 chrztów i 40 pogrzebów staro 
katolickich.

— Cesarz przybył niespodzianie do Kilonii 
i odbył przegląd wojska na placu ćwiczeń, później 
odbyły się manewra floty pod Friedrichsort.

Odczyt hr. Tarnowskiego.
Imię i zasługi czcigodnego prezesa Akademii 

krakowskiej ściągnęły ua salą Lamberta kwiat na- 
széj publiczności, żądnej posłuchać potoku jego wy­
mowy o przedmiocie tak barwnym, tak zajmującym, 
jak Irydy on.

Nie brakło wprawdzie i u nas pisma, które 
powtarzając za „Nową Reformą“ nędzne oszczer­
stwa pani z Baszczyńskich Czerwińskiej, chciało 
umysły swoich czytelników napełnić nienawiścią 
przeciw autorowi „Z doświadczeń i rozmyślań“ — 
atoli zamiar ten się uie powiódł, a sala Lamberta 
zapełnioną była po brzegi, tak, że biletów mimo 
usilnych starań dostać nie było można.

Prelegent rozpoczął swój odczyt mistrzowską 
charakterystyką poezyi Zygmunta Krasińskiego, która 
odrębną jest i samoistną w sobie saméj nie dającą się 
sprowadzić na żadne wzory, głęboką, jak tonie mo­
rza, jak one tą głębią swoją tylko złączona z przy­
ległem! lądami. Jest ona wyrazem ogôlnéj „duszno­
ści,“ jak się prelegent wyraził, wszechświata, wy­
razem ogólnych bólów i ucisków, wyrazem spole-

cznych i filozoficznych poglądów wielkiego myśliciela, 
coś w rodzaju dydaktycznych rzutów wielkiego ge­
niuszu.

Po tym ogólnym wstępie Prelegent jął mówić 
o przewodniej myśli Irydyona i tój preecudnśj 
kreacyi Krasińskiego tak głęboko pomyślanśj i tak 
wspaniale przeprowadzonej) „Nieboska“ przedstawia 
nam stan obecny ludzkości genialnie odczuty i po 
mistrzowsku przedstawiony. W Irydyonie autor po- 
daje nam sposoby, jakby wypłynąć z tego zamętu 
i z tego rozpaczliwego położenia, które widzimy 
w .Nieboskiój.“

Postać Irydiona jest płodem twórczości poety, 
ale utworem genialnym. Potomek ostatniego bo­
hatera Grecyi, Philopómena, syn Archilocha i po­
święconej Kapłanki Odina, jest świetnem odzwier­
ciedleniem dawnych heroicznych postaci Hellady z 
pojęciami, przekonaniami, pragnieniami nowocze­
snemu Świetna była charakterystyka Greków za 
cesarstwa tych „komisantów filozofii“ jak ich na­
zywa prelegent, wspaniałemi rysami kreślił porów­
nanie Rzymu z Helladą, jego niższość w obec niój 
pod względem sztuki, nauki, wymowy, poezyi itd. 
Aby stworzyć ’postać Irydiona trzeba było stworzyć 
Greka tój miary co Temistokles i w duszę jego 
tchnąć myśl nowoczesną, wszystkie żądze i pragnie­
nia doi naszych.

Myślą przewodnią, która prowadzi Irydiona, 
jest nienawiść do Rzymu. Potomek bohaterów 
Hellady i kapłanki Odina łączy w sobie bohaterskośó 
Grecyi z przymiotami tajemniczości porywów ger­
mańskich i całą istotę swoją wytęża w tym kierunku, 
aby u stóp swoich widzieć powalony ten kolos, 
z którego znikła wszelka myśl dawna, który wpra­
wdzie nie ma już Cezarów i Augustów, ale ma Kom- 
modów, Karakallów,| Heliogabalów, nie ma już 
legionów, ale ma pretoryanów, nie ma siły i mocy, 
ale jeszcze cielskiem swem ciąży na ludach i jest 
ujarzmicielem tój ukochanśj Ojczyzny, którą Irydion 
pomścić zamyśla i pomścić musi.

Do przeprowadzenia tego zamiaru ma mu po­
służyć siostra jego Elsinoe, która ma poświęcić się 
dla planów Irydiona, Elsinoe ma poświęcić swą 
cześć, aby tą ofiarą przyczynić się do zniszczenia 
Rzymu. To, co prelegent powiedział o tój kreacyi 
Krasińskiego, o Elsinoe, można nazwać najpiękniej­
szą częścią odczytu. Porównywał ją z innemi kre- 
acyami kobiecemi Krasińskiego i mówił o niśj w po­
równaniu z innemi postaciami niewieściemi w poezyi 
począwszy od Antigony aż do Maryi Stuart, i nie 
znalazł żadnój, któraby z nią porównaną być mogła. 
Charakteryzował piękność przedziwną i tragiczność 
tój sceny, kiedy Elsinoe mówi do brata: „Bracie, 
w tój chwili jeszcze na Twój piersi, a jutro na 
czyje)?'* Antigone ma umrzeć — Elsinoe ma się 
shańbió w posłudze zemsty — to słowo tłomaczy 
nam całą przepaść, jaka ją dzieli od innych boha­
terek poezyi.

Nie mniśj świetną była charakterystyka Maasi- 
nisy, tego wcielonego szatana, który się przedstawia 
jako odwieczny wróg nieśmiertelnego Boga, szatana 
chrześciańskiego, wcielonego w formy klasyczne. 
Prelegent porównuje go z szatanem pisma świętego 
(w ksiedze Joba) z szatanem Miltona, z Meflstofele- 
sem Góthego z działaniem szatana w dziejach ludz­
kości traktuje ten ustęp wszechstronnie i znakomicie, 
a dochodzi do tego rezultatu, że Massinisa Krasiń­
skiego jest kreacyą przewyższającą swych poprze­
dników w poezyi, wytężającą wszystkie swe siły na 
to, aby człowieka odwrócić od Pana Boga — 
aby przez to wyrządzić krzywdę Bogu, aby 
w ten sposób tworzyć to pasmo złego, które wi­
dnieje w historyi. Prześliczny był exkurs w dzie­
je Polski, — w którym udowadniał jak szatan 
wszelką myśl Bożą przewracając i przekręcając wol­
ność zamienił w „Liberum veto“,; jak i Pol­
ska miała swych Massinissów, — jak nie­
stety ma ich jeszcze dzisiaj. W drugiśj czę­
ści Irydion zbliża się do chrześoian — do 
t6j jedynój idei, która miała moc i potęgę i przy­
szłość, a kiedy się pod koniec miało pogańskiemu 
światu, Irydion idzie tam, aby szukać sojuszników, — 
Masinissa, aby odwracać człowieka od Boga i pro­
wadzić dalśj swe dzieło zniszczenia.

iŁzroiallŁ«,
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 20 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król udzielił pozwolenia

na odznaczenie ks. Arcybiskupa dr. Roosa w Fryburgu 
w Br. krzyżem honorowym pierwszśj klasy książęcego orderu 
domowego Hohenzollernów.

* Wystawa sztsk plęknyoh w teatrze polskim otwarta
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
♦ Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę obraź 

historyczny przez Anczyea z muzyką p. P.... „Kościuszko 
pod Racławicami“.

Przedstawienie to rozpocznie się wyjątkowo o go­
dzinie 7 a skończy o godzinie 10.

W czwartek 21 stycznia na benefis Aleks. Łaskiego 
komedya przez A. Valabreque „Szczęście małżeńskie i ope­
retka Offenbacha „Bęben“.

W piątek 22 stycznia komedya Morean „Sprzymie­
rzeńcy“ i operetka Offenbacha „8krzypce czarodziejskie“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Scribego „Soli­
darność“.

W niedzielę 24 b. m. tragedya Szujskiego „Halszka 
z Ostroga“.

Bilety zamawiać można na każde przedstawienie 
i wykupywać je, adresując zamówienia i przesyłki pienię­
żne do kasy teatru polskiego. Ceny miejsc są następujące:

Loża parterowa i I-go piętra 15,50 marek, krzesło 
w leży parterowój i I-go piętra prosceniowej 4,25 marek, 
krzesło w loży parterowej i I-go piętra 3,10 m., krzesło< 
w loży Ii-go piętra 1,05 m., krzesło parterowe 2,10 m., 
krzesło balkonowe I-go piętra 3,10 m., krzesło balkonowe 
II-go piętra 1,05 m„ parter 75 fen., amfiteatr 40 fen., 
galerya 30 fen,

Dodatek


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\01\016\0063.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\01\016\0064.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\01\016\0065.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\01\016\0066.tif‎

